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V o y a g e  e n  C h i n e  etc. p a r  

J o h n  B a r r o w  5 V oll. etc. to  iest: 

P o d r ó ż  d o  C h i n  i t.  d.  p rzez  J o h n  

B a r r o w  3 T o m y : 8 z atlasem  i a  4 to 

i .  t .  d.

(  D albzy ciąg Recenzyi przerw aney w poprze- 

dzaiącym N um erze.)

O b y ezaie  i  zab aw y  d w o ru  C h iń ­

skiego , k tó ry c h  o p isow i pośw ięc ił JP . 
B a rro w  ro z d z ia ł p ią ty  , n ie  w ięcey  te z  
są zdo lne do d an ia  w yso k ieg o  w y o b ra ­

żen ia  o guście i w y tw o rn o śc i teg o  ta k  

sław ionego  n a ro d u . Z ach o w u ie  się ta m  

d ro b n a  e ty k ie ta  p rz ep isan a  u s taw a m i t r y ­
b u n a łu  c e rcm o n iy . Dni u ro czy ste , w  k tó ­

ry c h  n ie z m ie rn a  liczba w ie lk ic h  u rz ę ­

d n ik ó w  stan u  w  assystency i t łu m u  sw y ch  

d w o rz an  , w szyscy p o u b ie ra n i a v  pyszne 

sza ty  ie d w a b n e , w y szy w an e  n a y św ie -  

tn iey sze m i k o lo ram i, i u p s trz o n e  z ło tem  

i s re b rem , u d a ią  się do d w o ru , są szcze- 

gó ln ieysze: ro czn ica  ro d z in  C esarza , n o ­

w y  ro k , d z ie ń  k tó reg o  C esarz p łu g iem  

o r z e , i d n i w  k tó ry c h  p rz y y m o w a n i są 

P o sło w ie  z a g ra n ic z n i.  O p ró cz  ty c h  d n i

w y ra żo n y ch  C esarz  n ig d y  się p u b liczn ie  

n iep o k azu ie . W e w n ę trz n a  po stać  jego 

P a łacó w  n ie  w ięcey  ie s t o k aza ła  o d  ze - 

w n ę trz n e y . Ś ciany  są w y k le io n e  p a p ie ­
re m . N iew id ać  ta m  a n i o k ien , a n i p ie ­

ców  , an i k o m in ó w . N iem asz ta m  a n i 

k an a p  , an i b iu r  , an i św ieczn ik ó w  , a n i 

zw ie rc iad e ł, an i b ib lio tek , a n i o b razo w , 

an i k o p e rsz ty ch ó w . N a y w y k w in tn ie y sz e -  

m i zabaw am i d w o ru  C h ińsk iego  są W i ­

d o k i, i Ig rzy sk a  w y k o n y w a n e  p rz e z  za­
p aśn ik ó w , skoczków , tan ec zn ik ó w  n a  li­
n ie  czy li ra czey  n a  d ró c ic  i k o m ed y a il-  

t o w ;  sz tu k i siły  i  z rę c z n o śc i, g ry  m a - 

r y o n e te k , n ak o n iec  f a ie r w e r k i , k tó re  

z n ie iak ich  w zg lęd ó w  p rz ech o d z ą  w szy­

s tk o , co w  p o d o b n y m  ro d z a iu  w id z ie ć  

m ożna. W  P a n to m in ie  p o k az y w an e y  u  

d w o r u ,  n a  k tó re y  zn ay d o w ali się P o ­

słow ie H o len d e rscy  , p ie rw szem i osoba­

m i b y ły  d z ik ie  z w ie r z ę ta , p rz e d s ta w o - 
w a n e  od  lu d z i o k ry ty c h  sk u ra m i, i cho ­

dzących  n a  cz te rec h  łap ach . In n e  ro ­

le  u d aw a ły  d z iec i, k tó re  w  u b io rze  m an ­

d a ry n ó w  p o lo w a ły  n a  te  z w ie rz ę ta . Ce­

sarzow a i  in n e  d am y  d w o rs k ie ,  te y  r e -  

p re z e n ta c y i obecne w  u k ry c iu  za  ż a lu -
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z \ a m i ,  z d a w a ły  s ię ,  są d zą c  z ic h  w i’z a -  sz r e g  ż o łn ie r z y  w y o b r a ż a  c z ę s to k r o ć  

s k l iw  g o  ś m ie c h u  , w ie lk ie  z n a y d o w a ć  m u r ,  k tó r y  p r z e b y ć  n a le ż y  d la  z d o b y -  

u p o d o b a n ie  w  tć m  w id o w is k u . P r z e t o  c ia  fo r te c y  s z tu r m e m . D o w o d y  t e  w y ­

t ę ż  s ta r y  C e s a r z ,  T s c h i e n - l o n g ,  s ta r c z ą  d o  z r o b ie n ia  so b ie  w y o b r a ż e n ia  

b a r d z o  h o y m e  o b d a r z y ł a k to r ó w . O p r ó c z  i  g u s tu  C h iń c z y k ó w , i  s to p n ia  d o sk o n a ­

ły c h  w id o w is k  n a  d w o r z e ,  p r z e d n ie y s i  ło ś c i  n a  ia k im  d z iś  z n a y d u ie  s ię  s z tu -  

u r z ę d n ic y  C h iń sc y  m a ią  p o s p o lic ie  p o  k a  d r a m a ty c z n a  w  tern  p a ń s tw ie .  W s z e -  

s w o ic h  d o m a c ly  t e a tr a  p a r ty k u la r n e , la k o  s ta r y  C esa r z , T s c h ie n  -  lo n g  r z a d -  

S z tu k i w y  s ta w o  w a n e  są p o  w ię k s z e y  c z ę -  k o , p o d łu g  t e g o  co  sam  p o w ie d z ia ł  L o i -  

ś c i h is to r y c z n e  i  p r z e d s ta w ia ią  z w y c z a y -  d o w i  M a c a r tn e y , z n a y d o w a ł s ię  n a  z a -  

n ie  z d a r z e n ia  p r z y tr a f io n e  w  e p o k a c h  b a w a c h  p o d o b n e g o  r o d z a iu . M o n a rc h a  

b a rd zo  p iw n y c h ,  n ie k ie d y  z d a r z e n ia  c a -  t e n , b ę d ą c y  p o d ó w c z a s  ( 1 7 9 3 )  w  w i e -  

łe g o  W iek u , a  n a w e t  c a łe y  d y n a s ty i.  I n -  k u  la t  o ś m d z ie s ią t  t r z e c h  , m ia ł  m in ę  

n e  s f i k i  są  k o m ic z n e  , w  k tó r y c h  b u -  i  rz esk o ść  c z ło w ie k a  s z e ść d z ie s ią t  le t n ie -  

fo n  g r a  p ie r w s z ą  r o lę . D e k la m a c y a  a -  g o  p e łn e g o  c z e r s tw o ś c i .  T r z y m a n ie  s ię  

k to r o w  ie s t  g a tu n k ie m  r e c ita t iv u  ie d n o -  ie g o  b y ło  ca le  ś la c h e tn e  i  g o d n e . Z d o l-  

t o n n e g o ,  p r z e p la ta n e g o  m u z y k ą  z ło ż o n ą  n o ś c i u m y s ło w e  n ie b y ły  a n i m n i? y  d z ie l -  

z  in s tr u m e n tó w  d ę ty c h . J e d n o ść  a k c y i  n e  a n i m n ie y  c z y n n e  od  s i ł  f iz y c z n y c h ,  

ta k  ś c iś le  ie s t  p r z e s tr z e g a n ą  n a  t e a tr z e  W  p ie r w s z y c h  cz a sa c h  s w o ie g o  p a n o w a -  

C h iń sk im  , z e  sc en a  z a w s z e  ie s t  ta z  sa -  n ia  u c z y n ił  w o tu m  o p u śc ić  tr o n  p o  s z e ś ć -  

m a . D la  w s p a r c ia  im a g in a c y i w  p r z y -  d z ie s ię c iu  la t a c h ,  ie ś l ib y  m u  n ie b a  p o -  

p a d k u , k ie d y  o d m ia n a  m i y sc a  n a s tę p o -  z w o l i ły  p a n o w a ć  p r z e z  t ę  la t l ic z b ę  sk ia -  

w a ć  p o w in n a ,  u c ie k a ią  s ię  d o  d z iw a -  d a ią cą  C y k l C h iń sk i. P a n o w a ł i  w i e ­

c z n y c h  b a r d z o  sp o so b ó w . J e ż e l i ,  n a p r z y -  n ie  d o p e łn i ł  s w o ie y  o b ie tn ic y .  W  m ie -  

k ł a d ,  w  sz tu c e  p o tr z e b a  a ż e b y  G e n e r a ł s ią c u  L u t y m  1 7 9 6 , p a n o w a w s z y  la t  6 0 , 

i e c h a ł  n a  w y p r a w ę  d a le k ą ,  s ia d a  k o n -  T s c h i e n - l o n g  u s tą p ił tr o n u  i 5  z  s w o -  

n o  n a  s w o im  k iiu ,  b ie r z e  p o g a n k ę , w y -  ic h  s y n ó w , k tó r y  te r a z  p a n u ie  p o d  im ie -  

w iia  ią  p o  p o w i e t r z u ,  o k ie c a  s ię  d w a  n ie m  K i a - k i n g ,  i  u m a r ł w e  t r z y  la ta , 

lu b  t r z y  r a z y  p o  t e a tr z e  i  ś p ie w a  a r y ą . w  m ie s ią c u  L u ty m  1 7 9 9 ,  w  8 9  rok u  ż y c ia .  

P o te m  z a tr z y m u ie  się; p o d r ó ż  ie g o  m ia -  Z o n y  C e sa r z a  p i ln o w a n e  p r z e z  E u -

n a ie s t  za  s k o ń c z o n ą ,  z n o w u  w ię c  r o z -  n u c h o w  d z i dą s ię  n a  t r z y  k la ssy  D o  

p o c z y n a  s w o ie  r  c i ta t ir o .  — ■ N ie d o s t a -  p ie r w s z e y  z  n ic h  n a le ż y  ie d n a  t y lk o  

t e k  d e k o r a c y y  z a s tę p u ią  o so b y . I  ta k  in a ią c a  r a n g ę  C e s a r z o w e y . D r u g ą  i  t r z e -
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cią klassę składa ośm Królowych z li­
cznym dworem. Oprócz tego iest ie- 
szcze sto innych kobiet maiących. tylko 
tytuł prawny nałożnic Cesarza. Ten 
ma prawo wyznaczania następcy, który 
P policie wybierany bywa z pomiędzy 
synów Cesarzowy. Po śmierci Cesarza 
Wszystkie zony przeprowadzane zostaią 
do osobnego domu, gdzie resztę dni swo­
ich przepędzaią___

Szósty czyli ostatni rozdział tomu 
pierwszego tey podróży, ma rzecz o i ę- 
z y k u i p i ś m i e  Chińczyków. Mowa 
pisana iednostayna iest wcałey rozciągło­
ści państwa, lecz nazwanie CZ3 li brzmie­
nie każdego charakteru odmienne, i mo­
wa ustna rozmaitą iest we wszystkich 
prawie Chin prowincyach. Język ten 
całkiem iest iednogłoskowy, a każdy wy­
raz kończy się samogłoską. Liczba tych 
zgłosek nieprzechodzi trzechset. Idzie 
zatem że iedno brzmienie czyli głos wie­
le mieć musi znaczeń. Mowa pisana 
Chińczyków niepokazuie naymnieysze- 
go podobieństwa z jakimkolwiek chara­
kterem. Mylili się Pisarze, którzy w nich 
chcieli odkryć stosunki z hieroglifami 
egipskiemi, lub z napisami zuaydzione- 
m* w Persepolis i na cegłach Babiloń­
skich. Jedyną analogiią, iaką między 
temi chaiaktorami znaleść m ożna, iest 
ta, ze ieden i drugi składaią się z linii 
i punktów. Można podzielić eharakte-

fy Chińskie na pierwotne i pochodne. 
Liczba pierwszych czyli pierwotnych do­
chodzi d o d w ó c h s e t  d w ó n a s t u  zna­
ków lub około tego. Charaktery te, ia- 
kozkolwi k bądź daw ne, zadney zdaie 
się nigdy nieuległy znaczney odmianie. 
Mogą bydź uważane za wielkie bardzo 
przybliżenie do tego pisma powszechne­
go ( Pasigraphia ) iakie uczeni niektó­
rych narodów przedsiębrali utworzyć , 
ponieważ każdy z tych charakterów 
przedstawia zarazem oku, nietylko wy­
obrażenie proste, lecz i połączenie wie­
lu wyobrażeń. Linia prosta i krzywa, 
oraz punkt są zasadą wszystkich cha­
rakterów ; a te zasady tak rozmaicie zo­
stały układane, że w kolei czasów, licz­
ba charakterów pochodnich urosła po­
tem do o ś m i u d z i e s i  ą t  t  y s i ę- 
c y. Znaki pierwotne wyrażaiące przed­
mioty lub wyobrażenia proste, służą ra­
zem za klucz do wynalezienia znaczeń 
charakterów pochodnich, których więk­
sza część ma stosunek bezpośredni lub 
daleki ze znaczeniem właściwem lub 
przenośnem klucza, to iest, znaku pier­
wotnego. Tak naprzykład, znaki wy­
rażaiące r ę k ę  i s e r c e ,  są dwónia 
znakami pierwotnemi. W szystkie wy­
razy tyczące się sztuk, rzemiosł, ręko­
dzieł, idą pod pierwszy z tych znaków, 
a wszystkie namiętności, affekcye, czu­
cia pod drugi. Pierwotnik czyli pier- 

»(
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w iastek i e d n o ś c i ,  to  lest liczby i e- 
d n e g o, obeymuie wszystkie charakte­
ry  odnoszące się do zjednoczenia, zgo­
dy, harm onii. Podług tego, charakter 
złożony z dwóch pierw iastków  prostych 
i e d e n  i  s e r c e ,  znaczy i e d n o- 
m y ś l n o ś ć ,  i  tenże charakter ze zna­
kiem  przeczenia może tylko wyiazać 
n i e z g o d  ę lub r o z r ó ż n i e n i e ,  
do słowa n i e i e d n o  s e r c e .  P ie i-  
w iastk i czyli klucze kładą się to popra- 
w ey to  po lew ey stronie, niekiedy na- 
wierzchu , a niekiedy na spodzie chara­
k teru . T a  okoliczność , iako i skróce­
n ia w  charakterach złożonych i w  zna­
czeniu przenośnem i właściwem , w  ja­
kich są częstokroć używ ane, czynią roz­

poznanie tych znaków pierw iastkow ych 
bardzo trudnem  i zawikłanem. W idać 
Z tego w yłożenia, że każdy charakter 
Złożony nietylko iest w yrazem  ale i de- 

finicyą , i że mówi do człowieka głu­
chego i niemego z taką mocą z iaką i 
do używaiącego wszystkich zmysłów. 
Jest to ięzyk mówiący nie do ucha, lecz 

szczególnie do oka. C haraktery Chiń­
skie zrozumiałe są mi szkańcom Japo 
nii, T o nkw inu , i Kochinchiny. W szyst 
kie te  ludy przyw ięzuią do nich też sa­
me w yobrażenia, lecz każdy inaczey i 
zupełnie niezrozum iałym  dla innych na­

zyw a ie sposobem.
Sposob Chiński nauczania dzieci
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ich pisma, bardzo iest niedoskonały. 
Pierw szem  ich zatrudnieniem  iest nau­
czenie , w  przeciągu pięciu lub sześciu 
la t, nazwiska pew ney liczby charakte­
rów  łatw ych, niemaiąc względu na o- 
nych znaczenie, a tem  samem nienaby- 
waiąc żadnego wyobrażenia. K rok d ru ­
gi zależy na kreśleniu charakterów  po 
delikatnych rysach , a potem na naśla­
dowaniu ich na papierze bez rysów. P ra ­
ca ta  zaymuie im przynam niey cztery la­
ta  wieku. Przeto młody Chińczyk i 4' “ 
albo 16™ lat bywa pospolicie w  stanie 
pisania czyli raczey malowania w ie lk ie j 
liczby charakterów  i mianowania ich 
po nazw isku; lecz razem  nieum ie przy­

wiązać do żadnego , iasnego wyobraże­
nia. T en  rozbior charakterów  kończy 
edukacja  Chińską i nadaie pierwszy sto­

pień literata.
Mowa ustna Chińczyków, ponieważ

iest złożona z wyrazów czysto ledno- 
zgłoskowych we wszystkich liczbach, 
rodzaiach, przypadkach, trybach i cza­
sach, a większa część tych iednozgłosek 
zaczyna się od spółgłoski a kończy się 
m  samogłosce, przeto liczba tych gło­
sów czyli zgłosek prostych, lakoSmy iu i  
u  ważyli, bardzo iest ograniczona. Oprócz 
tego niem a w  języku Chińskim głosów 
w ielu liter naszego abecadła, a tem  sa­
mem niemoże on wyrażać w ielu zgło­

sek wyraźnych. W szelako C h iń cz jk j
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w praw iony  w c z e śn ie , m oże ta k  swóy r ą  m łodzież n a  naukę ostatniego po­
głos urab iać, iż po tra fi w  teyże samey św ięcą, należałoby w ystarviać trudnośc i 
iednozgłosce w ydać pięć albo sześć gło- bez końca, k tó re  nauczenie się iego zby t 
sów odm iennych ; ta k  iż iest w  stanie trudnem  czynią d la cudzoziem ca; w szela- 

w ym ów ić p rzynam niey  dw anaście albo ko JP. B arrow  p rzyw odzi, dla pokaza- 
trzynaście  ty sięcy  w yrazów  p ierw otnych , n ia , iak w iele  dobry  sposob m oże tę  

k tó re  z w yrazam i złożonem i w ystarcza- pracę u ła tw ić , p rzyk ład  m łode&o S i i  
ią  m u do w yrażen ia  w szystk ich  iego G e o r g e  S t a u n t o n ,  syna w ydaw cy  
potrzeb . G dy m ow a p isana C hińczy- podróży  L o rd a  M akartney , k tó ry  znay- 
kow  zaw iera , iak pow iadaia, 80000 cha- duiąc się p rzy  poselstw ie C hińskiem  
ra k te ró w , i gdy każdy  ch arak te r m a n iem iał ieszcze lat dw unastu, a  nauczy ł 
sw oie im ie: &ted y  po trzeba koniecznie się w  dw anaście n iespełna m iesięcy n ie -  

ażeby toż samo im ie iednozgłoskow e m o- ty lko  dosyć w yrazów  i składni C h iń - 

glo się stosow ać do sześćdziesięciu cha- skiey  dla w ytłum aczen ia  się i z rozu- 
rak te ró w , k tó re  w szystk ie  m aią  znaczę- c ie n ia  innych  w  obcow aniu potocznem , 
nie różne. P rze to  każde pism o zupeł- lecz i k reślen ia  ch arak te ró w  z tak ą  ła ­
nie iest n iezrozum iane d la ucha i po- tw ością i dokładnością, że w szystkie u -  
trzebn ie  bydź dla w yrozum ien ia  w id z ia - rzędow e pism a p r z e z  k tó re  się poseł- 
ne G dy  brzm ienie  iednozgłoskow e każ- stw o odnosiło do rządu  Chińskiego, ko -

deoo c h a rak te ru  używ ane iest do w y -  p iow ane były  przez n ie g o , z p ręd k o - 

rażan ia  w ie lu  znaczeń ró ż n y c h , ted y  ścią i iasnoscią naybardziey  zadziw ia- 

m ożna pow iedzieć, iz żadnego w łaści—
w ego n iem a znaczenia. N aostatek , po- A utor kończy ten  a rty k u ł daiąc
trzeba ta  używ ania  iednychże w yrazów  w iadom ość bardzo treśc iw ą  o ięzyku 1 
do oznaczenia różnych  rzeczy , m usi ko- p iśm ie T a r ta ro  -  m antchou , k tó re  , iak  
iiiecznie bydź pow odem  do w ie lu  d w u -  w iadom o, są ięzykiem  i pism em  dyna- 
w ykładności w  obcow aniu i staw ać się sty i panuiącey, 1 iak  A utor w io ży , skon- 

przyczyną częstych, osobliwszych i za- czy się podobno natem , że zastąpią C hiń- 
baw nych  p o m y łe k , nadew szystko ze szczyznę, a iezyk 1 a rta ro  -  m antchou  
s tro n y  cudzoziem ców . stanie się ięzyk iem  dw oru . P ism o o-

Chociaż, podług  ty ch  iasnych i na- sta tn ie  różn i się cale od Chińskiego i 
uczaiących postrzeżeń  A u to ra  o ięzyku  ten  m a nadew szystko poży tek , że iest 

i  p iśm ie C hińskim  i o liczbie la t, k tó - abecad łow e, czyli w łaściw iey m ówiąc
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pe łny , b rz m ią c y ,  podoi,nicyszy ,,,, '  , ' S° A r,‘l™ »  niczego niezaniedbał co

kiego n iżeli iak iko lw iek  i n n y ,  . t y "  °  “t y 6 <l0 ocalln ia  * za< 'W a n ia
nych. C h arak te ry  M a n t c h o u  7 ' T  '  ̂ t y " ™ 1 Uliia’ An ktlo ta podana 
dzo p iękne, i  p iszą w  tym  . ^  ^  P‘ “ Z Ł m "*a K "ncyu ,za  ( x ,  1 0 ) upe-

p °  W  k „ l„m „ach  7  “ U V  W" ia  "  t y °  »y,„ D a n ia -

ia c h  pionow ych. A tlas d „ 7  , ~  Sp01^ dZ0n“  w 6z F°grzebow y

» y  zaw iera  ^  ^ 7  ' !  t y ~ ^ a  »  — nie £

P o s t a w n i , c e  f ig „ rf  d w d ^ I ’ ? '  t y ° h  T ^ 0 ’ J » ^ o ic io la  
p ie rw ias tk ó w  ch arak te ru  T a r ta rn  A nunonsk.ego w  Afryce. P e rd ik k a p ro .
chon, iak o te i tłum aczeń śc ' • k onduk t znakom ity. P to lem e-

<10 głosek p o c z to w y c h  i z a k 7  “** k0™m J e r l , iW  *  Egipcie, w yszedł
razów . zakończeń w y - az do Syry i „ s  p rzy i?cie te g „ A

K . go składu. Lecz dostaw szy g0 , zam iast

C A M B R I D G E  prow adzen ia  „ a  m ieysce naznaczone

T  h  o T  o m  l,„  ,■ ,  , P , WmOSl nayP ' ZÓ11 1,0 potem  dó
to  iest: G r o h  " ” t y  T a ”  w ystaw ił J

sp raw a o Sarkofagu s p r o w ^ o ’n 7  K ró -
lexand ry i do L ondynu  i zło ' * " 7  Z -k“ 'i oŁaza*o»cią. W szy -
-  w  M uzeum  B r y t t y l  " " t y  ^  ^  W
W a r d a  D a n i e l  n  ’ przez E d-  rze. Ciało A lexandra zaw in ięte  w  po

»  J W a i . d  sT "6 ’lDOk,r  'V,OŁ? ^  " z P tolem e -
* figuram i. ' '  “  * *  T ”  “ k la n n ,, 2.o -

Uczona « , ro sp raw a ma za , * * * * * -  * -
k a z an ie , że opisany w „ , 7 7 ?  T  - a‘ ery« i robo ta  hy-

y i lu  y  oarkofag iest ty  nayw yzszev cenv  n  i
w  rzeczy  Samey grobem  A lexandra w io l- M auzoł ten  sta ł ,•  , <" " * °  “ “ “
luego. N ie p ik u ią c  się porządki. « • • ? p rzedm io tem  pow a-
gułów , w  k to re  A u to r w i d z i  b e‘  t y " ™  ludów . Po svprow a- 

■uy fakh . nayw iecev J  ’ 7 T  “  i o  ^  CI" ^ a” ™ u ,  M au-
■ 5 7  re su i^ce Jakich zol A lexandra obrócono na Koir' »

Z  SWO‘em rOZ‘- ^ " »  używ a, i za- Sarkofag na kadz czyli s t u l i  “  ’ *
łow im y S"J z m m  nad tym  p raw d z i-  n a ); w  epoce zaS podbicia ie2o

godnym  uw agi pom nikiem  < r  < • x § prZ6Z Sa~
A lexander u m arł w  B h l  '• r  cenoW> ° sCloł ł en zam ieniony został 

u m arł w  Babilonie, B ra t „  m e K e t, A ra bowio poganie liczyli,
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zdaie się A lexandra, w  liczbie swoich „ będęcy bez w ętpienia S a r k o f tg J !  
h o eó w . A zatern  z a _ _ _ i  »  a  .  ,  S lcJłibogów. Azatem z weyściem Arabów do 
A lexandryi zaczęła się epoka, w  któ- 
rey  odnowiono cześć dla grobu boha- 
tyra. Aponiewaź zamieszkiwali oni cią­
gle to 'm iasto przez przeciąg iedenastu

” staroży tno-eg ipsk im , wsławiony m o- 
” ze leszcze zostanie przez tom y ro - 
„ spraw. Miesiąca potrzebaby było czasu 
„  dla zrysowania iego szczegółów ( S o n- 
„  n i m  tłumaczy się w podobnych w y-

* górą w ieków , ten  rodzay przeto u - „  razach)j ledwo pośpiałel ̂  ^  
szanowania niem iał r  “ 1 S °szanowania niem iał p rzerw y ; ich pisa 
1 ze i świadectwa w ędrowników zgodnie 
ta potw ierdzaią. JP. Clarke przyw o-

”  form? °gólnfb którey rys widzieć mo­
żna. ( tab. IX , nr. 3. ); a ia muszę do­
dać i i  uw aiany bydź m oie za i e-ł . j  ^  za ie-

Wielką liczbę ostatnich, daiących „ den z nayszacownieyszych starożytno-
m niey więcey dokładne opisanie tego „ ści szczątków, i za iedną z naypier"
pomnika. Dosyć nam będzie przepisać 
naynówsze tylko, zaw arte w  podróży do 
Egiptu sławnego D e n o n  (*) który spoi­
nie z D o l o m i e u  zwiedził grob A- 
lexandra. „ P rzy  tych łaźniach iest ieden 
„  z przednieyszych meczetów , niegdyś

„ wszych zdobyczy Egipskich, iaką zbo- 
„  gacić nasze muzea wielce pożądaną 
„  byłoby rzeczą. Dzielił móy entuzy- 
„  azm Dolomieu , kiedyśm y drogi ten 
„  wspólnie odkryli pomnik. “

Tablica, do którey się to  opisaniev  . . . . . , ’ — ‘ci opisanie
„ K.oscioł pierwiastkowy, pod tytułem odsyła, powtórzona iest w dziele An-
„ S. Atanazego. Budowla ta, tak pod- gielskiem , o którem  donosimy: i każe na
„ upadła iak wspaniała, może dadź wyo- niey Autor uważać cztery figury przy-
„ braźenie o niedbałości T urków  w zglę- brane po T u reck u , z których dwie u

”  dem. PrZedmi0t0W ’ ° ktÓre SS* “ 7 * P ^ - %  na tw arz, zbliżaigc sie do pomni 
„  z a w is ,„ e y s , . . . .  W pośród dziedzin- k a , trzecia klęczy a e z w a r l  stch Jest 
„  ca tego meczetu, m ew ielk . święty- to, poJ ,„ g Antora; dostatecznćm/okaza- 
„  m a osjiiioboczna, mieści w  sobie ku- niem ut,„ ó  religiynych, iakiemi ten grob

h i  • ł 7  I n m i o m o  !-l n- • 1 a o h  • « /vca D   •5, b< ł z kam ienia Egipskiego, B r e c c i a  
» Po włosku zwanego, piękności niepo- 
„  rów oaney, tak ze względu na swóy 

”  m ate]yał, iako i na niezliczone figu- 
?? ry h* ero 0 liflc z n e  ̂ k tó r e m i  iest okry-

natchnął M ihoinetanow , oraz gatunku 
czci iaki iemu oddaią.

Część tego po.nnika, złożona teraz 
w  Muzeum Brytańskićm , iest to  Sar­
kofag kam ienny, mianowany niekiedy

ty  wewnątrz i zewnątrz- 'i  * y mekl£
  Ł ’ Pomnik ten , przez podrozopisarzow kufrem, kubł,

O  T. I, st. 32 ( st. 65 małey edycyi ^
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lub  C isterną. A utor n iew ątp i, ażeby to  
u ieby ł grobow iec, w  k tó ry m  p rzed  dw o­
m a tysiącam i la t z górą  złozone było cia­
ło  A lexandra. Św iadectw a k tó re  po­
zb ierał, nadaią  w agi tem u  m niem aniu .

M ateryał pom nika, to  iest, kam ień 
z którego iest zrobiony, opisany znaydu- 
ie  się z nayw iększą trosk liw ością w  nocie 

końcow ey JP . H  a i l s t o n e .  P om niki 

E g ipsk ie  robione są po w iększey części 

z tego kam ien ia , k tó ry  W  e r  n e r  nazyw a 
S y e n i t e  m  ( z  Syeny nad  N ilem  w  E - 
gipcie w yższym ; iest to  p raw dziw y  G ra­
n i t ,  złożony z f  e 1 d s p  a t  u , k w a r c u  
i m i k i ,  z k tó rego  w yrabiano  Obeliski). 
L ecz  Sarkofag cale iest inney  n a tu ry , i 
W yznaie A u to r że nic podobnego n iew i- 

dział. Iest to  gatunek  B r  e c c i i p o r-  
f irow ey , k tó re y  zasadą iest isto ta  gli­
n ias ta  zielonaw a, pom ieszana a m ałem i 
z iarnam i kw arcu  przezroczystego i z u - 

łam kam i czarnego łupku. T am  są po - 

w sadzane w iększe kaw ały  rozm aite go 
rodzaiu , w  liczbie nieskończone y , m iędzy 
k tó rem i daie się nadew szysko postrze­
gać iaspis i  rogow iec. K olor zielony pa­

nnie. K am ień  ies t bardzo p iękny , a rzad ­

kość iego w  pom nikach kaze się dom y­
ślać iż m usiał bydź bardzo  kosztow ny.

O gulna form a tego grobow ca, m a 

k sz ta łt nieiakiego kubła czyli pod łuźney  

w anny . Zw ężaiąc się ku  górze, kończy 

się odcipkiem  okrągłym* G rubości #ia
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10 calow A ngielsk ich ; d ługości, m ie­
rząc z dw óch punk tów  zew nętrznych  
nayw ięcey oddalonych, 10 stop 3 cale 6 
linii: szerokość iego n a j w iększa w ynosi 
5 stop 5 cale 6 lin ii, a naym nieysza 4 
stopy 2 cale 6 lin ii; wysokość zaś 5 sto­
py 10 calow. Podobno, uw aża A utor, 
gdzie indziey nieznalezionoby tak  w ie l- 

k iey  b ry ły  B r e c i i  E g i p s k i ^  y.
Co się tycze robo ty  tego  tak  rzad­

kiego kam ienia, w y datek  po trzebny  na 
iey  w ykonanie  m em ógł bydź przez ko­
go innego pod ięty  iak  ty lko  p rzez pa- 
nuiących. O ni sami m ogli sobie podchle­
biać iż znaydą, m iędzy sław nem i a r ty ­
stam i swoiego czasu, ta le n ta  i w y trw a­
łość po trzebną do ukończenia tego za- 

dziw iaiącego dzieła.
F ig u ra  sztychow ana tego grobow ca, 

p r z y ł ą c z o n a  do rospraw y A ng ie lsk iey , 
pokaźnie iż ze w szystk ich  stron ok ry ty  

iest hieroglifam i, podzielonem i na różne  

lin iie  i kom partim en ty , co w  rzeczy sa- 

m ey pokazuie pracę n iezm ierną.
W id a ć  uspodu k ilka  d z iu r, k tó re  

zdaie się iż zostały zrobione w  czasach 
późnieyszych. M im o to  zepsucie, i n ie­
k tó re  inne lekk ie  uszkodzenia, w idno , 
ż( kam ień  oparł się spustoszeniom  cza­
su, i że te n  pom nik doszedł do nas vr 
p ięknym  stanie całości swoiey.

J3B.


